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Niebem nazywamy w ogólności nieokreśloną przestrzeń otaczającą 
ziemię, a bardziej te część przestworza, która się wznosi nad naszym 
horyzontem. Starożytni wierzyli w egzystencję wielu niebios położonych 
jednego  nad drugiem, utworzonych z materji solidnej ale przezroczystej, 
tworzących sfery koncentryczne, których ziemia miała być punktem środ­
kowym, a które obracając się w koło niej, pociągały z sobą znajdujące 
się w nich gwiazdy.

Mylne wyobrażenie to pochodziło z przyczyny niedostatecznej wie­
dzy astronomicznej, Teogoniści byli teg*>ż samego zdania; utworzyli so­
bie nieba i podzielili takowe na różne s to p n ie ; ostatnie miało być przy­
bytkiem najwyższej szczęśliwości. W ed łu g  najwięcej upowszechnionej 
opinii miało istnieć siedem n ieb ;  ztąd powstało wyrażenie: <Być w sió- 
dmem niebie , • chcąc dać wyobrażenie o najwyższej szczęśliwości. Mu­
zułmanie wierzą w dziewięć nieb, w których w każdem stopniowo zwię­
ksza się szczęście wierzącego. Astronom Ptolomeusz (*} naliczył ich 
jedenaście ;  ostatnie było nazwane Empireum, z greckiego słowa pur, 
czyli pyr, ogień, z powodu nadzwyczajnego światła jakie tam ma pano­
wać. Jest  to do dziś dnia nazwa poetyczna dana miejscu wiecznej 
chwały. Teologia chrześcijańska uznaje trzy nieba; pierwszem ma być 
reg ion  powietrza i o b ło k ó w ; drugiem przestrzeń, w której poruszają się 
gwiazdy; trzecie po nad temi regionami gwiazd, ma byc mieszkaniem 
Najwyższego i przybytkiem wybranych, którzy cieszą się widokiem Boga. 
W edług  tej to wiary, teologowie chrześcjańscy twierdzą, że Święty P a ­
weł m ia ł .b y ć  uniesiony do trzeciego nieba.

Różne nauki, dotycząco pobytu szczęśliwych, opierają się na pod­
wójnym b łe d z ie ; raz, że ziemia jest środkiem przestworza, powtóre, że 
regiony gwiazd sa ograniczone. Przez to imaginacyjne ograniczenie, 
umieściły one pobyt szczęśliwych i mieszkanie Boga na samem końcu

(*) rtolom eusz ży ł w Aleksandrji w Egipcie w drugim wieku ery chrześcijańskiej.
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po za obrebem tych regionów; szczególniejsza anomalia, która umieszcza 
Władcę i Stwórcę wszechrzeczy na samem końcu Jego własnej kreacji, 
zamiast umieścić Go w środku, zkąd błyskawica myśli Jego może się 
wszechstronnie rozciągnąć.

Nauka z loiką, opierając się na faktach i obserwacji, wzniosła po­
chodnię wiedzy aż w nieskończoność przestworza. Z jej pomocą, ziemia 
przestała być punktem środkowym przestrzeni i uważaną być może tylko 
jako jedna z mniejszych gwiazd, płonąca wraz z innemi w tejże prze­
strzeni. Nawet słońce jest tylko punktem środkowym jednego z milio­
nowych turbilionów planetarnych. Gwiazdy są to niezliczone słońca, 
około których krążą liczne światy rozdzielone od siebie oddaleniem za­
ledwie pojętem myślą ludzką, chociaż nam się wydaje, że się z sobą 
stykaja. W  zgromadzeniu tern, złożonem przez prawo wieczne, ukazujące 
nam mądrość i wszechmoc Boską, ziemia przedstawia się nam nie środ­
kiem przestworu, a tylko punktem małym, najmniej uprzywilejowanym do 
zamieszkania. Wypływa ztąd pytanie, dla czego by Bóg był uczynił z 
niej jedyną siedzibę życia i na niej jedynie umieścił swoje stworzenia 
ulubione ’  Wszystko przeciwnie wskazuje nam, że nieskończone życie 
istnieje w całem przestworzu, i że ludzkość tak jest nieskończoną, jak i 
wszechświat. Nauka odkryła nam światy podobne do naszej ziemi; Bóg 
nie mógł je stworzyć bez celu i musiał takowe zaludnić istotami zdol- 
nemi rządzić takowemi.

Ideje człowieka są zawsze zbliżone i w stosunku do tego, co ro ­
zum jego pojąć może. Jak wszystkie odkrycia, tak i ważne nowsze 
astronomiczne, dały tym ideom kierunek odmienny. Pod władzą nowych 
wiadomości, wiara musiała się przekształcić. Nauka sprawdziwszy istnie­
nie regionów gwiazd Bez granic, tern samem Niebu odjęła miejsce, które 
mu twierdzenia religijne naznaczyły. Zatem, gdzież jest to niebo?... Py­
tanie, przed którem wszystkie religje w obec faktów nauki milkną.

Spirytyzm rozwiązał to pytanie, wskazując prawdziwe przeznaczenie 
człowieka. Wziąwszy naturę ludzką i przymioty Boskie razem za pod­
stawę rozumowań, przychodzi się do następnych rozwiązań. Człowiek 
jest utworzony z ciała i ducha; duch istota główna w człowieku, istota 
rozumna, inteligentna; ciało jest tylko pokrywą materjalną, którą duch 
przyodziewa chwilowo, dla dopełnienia swej misji na ziemi i wyegzekwo­
wania pracy potrzebnej do jego ulepszenia. Ciało bez ducha jest tylko 
materją nieruchomą, bezwładną, tak, jak instrument, któremu odejmą siłę 
która niem poruszała. Duch bez ciała przeciwnie jest wszystkiem, życiem, 
inteligencją. Opuszczając ciało wchodzi w życie duchowe z którego wy­
szedł, aby się inkarnować (wcielić).

Jest zatem świat cielesny utworzony z duchów inkarnowanych i  
świat duchowy, utworzony z duchów nieinkarnowanych. Istoty świata
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cielesnego, skutkiem  właśnie swej powłoki materjalnej są przywiązane do 
ziemi lub do którego z planet na których żyją; świat duchowy jest wszę­
dzie, w k o ł o  nas, w przestworze; żadna granica nie jes t  m u przeznaczo­
ną. Duchy skutkiem  swojej natury fluidycznej, zamiast się c ią g n ą ć ;  wlec 
z trudnością po ziemi, przebiegają przestwór z szybkością myśli. Śm ierć 
ciała jes t  zerwaniem  związków, które więziły ducha.

Duchy są stworzone proste, nic nie wiedzące, ale z władzą mogącą 
zdobyć naukę  i iść dalej postępowo, co zależy od własnej ich woli. Przez 
postęp nabywają nowej wiedzy, nowych własności, nowych uczuć, a tern 
sam em  zwiększają przyjemności i szczęśliwość swoją nieznaną i niepojętą 
od duchów  niższych; widzą, słyszą, czują, pojmują, rozumieją to, czego 
niemoga ani widzieć, ani słyszeć, ani czuć i pojąć duchy niższe.

Zatem szczęście każdego ducha jest względne i zostaje w stosunku  
z dokonanym  postępem. I tak, z dwóch duchów jeden może być mniej 
szczęśliwym od drugiego jedynie dla tego, że nie rozwinął się tak  d a le ­
ce moralnie, chociaż oba będą znachodzić się w j e d n e j  i tern sam em  
miejscu naw et obok siebie. Jednem u będzie piemno, gdy przeciwnie d ru­
giemu przestwór cały świeci jasnością, zupełnie tak, jak  ze ślepym i 
widzącym, który chociaż znajduje się w jasności, nic nie widzi i muszą 
go prowadzić.

P orów nanie  proste  lepiej nam  objaśni położenie podobne.
Na koncercie  znachodzi się dwóch ludzi, jeden  doskonały muzyk 

z wyćwiczonym s łu c h em ; drugi nie m a pojęcia o harmonii. Pierwszy 
doznaje uczucia szczęścia, drugi siedzi obojętnie, bo jeden  czuje, p o jm u­
je, słyszy cała harmonję i całą potęgę muzyki, drugi nie tylko że jej 
nie pojmuje, lecz nie czyni ona na nim tego samego wrażenia, l a k  się 
ma ze wszystkiemi przyjemnościami duchowem i. św ia t  'duchow y jest p e ­
łen wspaniałości, harm onii i wrażeń, których duchy niższe zostające je ­
szcze pod wpływem  materji nie doznają, bo takow e przystępne są tylko
duchom  zupełnie oczyszczonym. . . .

Postęp  u duchów jest  ow ocem  własnej ich pracy, ponieważ są w ol­
ne i pracuja  mniej więcej pod ług  własnej chęci, przyspieszając lub o p ó ­
źniając swój* postęp, a tern sam em  i szczęście. I tak, gdy jedne postę­
p u j ą ‘prędko, inne wieki zostają w niższych sferach. Duchy są zatem 
same rzemieślnikami własnego szczęścia i sytuacji, podług tych słów 
Chrystusa :  „Każdem u według jego czyn ó w “ Każdy duch, który zostaje
w tyle, zato tylko sam sobie może czynić wyrzuty tak  samo, jak  i ten, k tó ­
ry się polepsza, zawdzięcza to własnej pracy i dla tego tez szczęście 
zdobyte ma większą wartość w jego oczach,

Najwyższe szczęście jest tylko udziałem duchów doskonałych czyli 
czystych, lecz duchy niedochodzą dó takowego, az po osiągnięciu wyż­
szego stopnia inteligencji i moralności. Postęp intelektualny i p rogres
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moralny rzadko idą razem, ale to co duch  nie uczynił dzisiaj, uczyni 
ju tro , tak, że oba postępy zawsze kiedyś' się zrównoważą. Z tej to 
przyczyny widzimy nie raz ludzi inteligentnych, uczonych, bardzo nizko 
stojących moralnie, lub przeciwnie.

Inkarnacja potrzebną jes t  duchowi dla podwójnego progresu , m o ­
ralnego  i intelektualnego ; i tak, dla postępu in telektualnego przez czyn­
ność, k tórą musi rozwinąć w pracy, zaś dla postępu m oralnego przez 
potrzeby, k tóre ludzie mają jedni do drugich. Życie towarzyskie jes t  ka  ̂
mieniem probierczem  dobrych i złych przymiotów. Dobroć, złośliwość, 
łagodność, popędliwość, skąpstwo, duma, pokora, szczerość, o twartość, 
szlachetność, zła wiara i hipokryzja, jednem  słowem to co jes t  w cz ło ­
wieku dobrym lub złośliwym, czynnikiem tych wszystkich uczuć są to 
w zajem ne stosunki człowieka z jego równym i, i dla teg o  ten, który by 
żył samotny, nie znałby występków ani cnót, i jeżeli przez osam otnienie 
unika się złego, uniemożliwia się zarazem i dobre.

Jedna  egzystencja cielesna widocznie jes t  niedostateczną, aby w niej 
d uch  m óg ł zdobyć wszystko to, co m u  braknie dobrego, i aby się m ógł 
pozbyć wszystkiego tego, co jes t  w nim złego. Naprzykład człowiek dziki 
mógłżeby w jednej inkarnacji zdobyć inteligencję i postęp ucywilizowa­
nego Europejczyka postępow ego  ? Jest  to materjalnie niepodobnem. 
Miałżeby on już dla tego wiecznie pozostać  w  niewiadomości i barbarzyń­
stwie, pozbawiony przyjemności, k tóre  jedynie zapewnić m u może rozwój 
jego  um ysłu  ? Zdrowy rozsądek niedopuszcza tego, gdyż było by to za­
razem  zaprzeczeniem sprawiedliwości i dobroci Boskiej i prawa postępu 
natury. Dla tego, B óg  k tóry  jes t  n ieskończenie  sprawiedliwy i dobry, 
pozwala duchowi człowieczemu tyle egzystencji, ile ich jes t  potrzeba, aby 
m ógł dojść do doskonałości.

W  każdej nowej egzystencji, duch wnosi z sobą w życie bezwiednie istnie­
jące  w nim wiadomości inteligencję i moralność, k tó re  w przeszłych swych 
żywotach zdobył; cokolwiek z takow ych  poprzednio nabył, nic nie jes t  stra- 
conem , wszystko jest- dla niego korzyścią; każda w iadom ość nabyta naw et 
W ostatniej godzinie życia, jes t  o tyle większą w ygraną dla przyszłości, oszczę­
dzeniom now ych  prób, nabyciem  świeżych elem entów , do wzrostu i szczę­
śliwości przyszłej. Spirytysta który przewiduje blizką śm ierć  swoją, nie 
powie, że nie warto  p racow ać nad swojem wykształceniem dla tego, że 
m u mało życia pozostaje. Pojm ując solidarność obecną i przyszłą, 
istniejącą w  prawne postępu wiecznego, przeciwnie powie sobie : ‘ Korzy­
stajmy z osta tnich chwil, aby postępow ać ile możności, albowiem to co jes t  
zrobionem jest  zrobionem. Tym  sposobem  każda egzystencja jes t  jednym 
krokiem naprzód w drodze postępu, chyba, że duch przez lenistwo, nie- 
dbałość i upór  w złem, nie używa jej na korzyść swoją, za co będzie 
m usiał p racę  tę  rozpoczynać na nowo. Zatem  od ducha zależy podwoić
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lub zmniejszyć liczbę swoich inkarnacji, zawsze mniej lub więcej ucią-
iliwvch i trudnych. , . .

W  przerwach egzystencji cielesnych, duch wchodzi na czas mniej
więcej dłuższy w świat duchowy, gdzie jest szczęśliwy iuh meszczęshwy,
podług złego lub dobrego, które czynił. Stan duchowy jest dla due
stanem normalnym, bo ma on być w końcu jego stanem ostatecznym, i
że ciało duchowe nie zamiera; stan cielesny jest tylko czasowy, pr ej
ściowy. W  stanie duchowym najbardziej zbieramy owoce postępui do-
konanego prac. w inkarnacjach; wtenczas to rówmel duch przygoto-
wuje się do nowej walki i przedsiębierze postanowienia, które chce usku
tecznić z powrotem w człowieczeństwo. }nnan;0

Inkarnacia może być na ziemi lub na innym jakim płanece. Mię­
dzy światami są jedne więcej-drugie mniej postępowe, gdzie 
spełnia się pod warunkami mniej trudnemi niż na ziemi tak flzycme jak 
i moralnie, ale gdzie przypuszczone są tylko duchy więcej juz udosko-

na,0nżycie w światach wytaych jest juś nagrodą, poniewąS ludzie tam 
sa wolni od błędów, chorób i kalectw, którym podlegają n a  naszej
ziemi; ciała ich mniej materjalne, prawie fluidyczne ^  Podlegaj 
robom, ułomnościom, ani tern potrzebom co nasze. Złych duchów tam 
„ie  mtsz wcale; ludzie i , ja  tam w spokoju bez mnych
t y c h  nad własnym postępem. Tam panuje prawdziwe brater.two bo nie rna
tam egoizmu, prawdziwa równość, bo niema pychy, prawdziwa wolność bo 
„ie  ma nieporządku ab, go powstrzymywać n,e ma. dumnych ktdrzy- 

uciskali biednych. Porównywajac światy te z ziemią, takow p
^  to stacje V d r o d z e  postępu, które prowads, do 

stanu ostatecznego, to jest do życia czysto duchowego Ziemia bę ą 
światem niższym, przeznaczonym oczyszczać duchów medoskona yc , 
p a n u je  na niej i panować bsdzie, pćki Bćg nie zechce uczyń,c .  mej

P°b , T a f S t c ^ p X T - t ó p ń t ó ł v Coh'w ,n ia r, swego rozwoju, docho­
dzi d l t X X  lecz zanim 'dojdzie do szczytu doskona ęsc,, doznaje 
i używa szczęśliwości warunkowej, odpowiedniej do os ąg , § J P
s tęp i tak samo jak dziecię uśywa radości swego, wrek,u pdz , *
dzieniec praw młodości, a na koniec człowiek dojrzały rozkoszy wiel

powamego. zawiera się w wiecznej kontampl.acji, która
b y ła b y  E m y  to już nie raz powiedzieli wieczną meużytecznoscą. 
Życie duchowe we wszystkich stopniach jest przeciwnie 
nością, ale czynnością wolną od utrudzenia. Najwyższe 
ra sie w Używaniu wszystkich bogactw kreacji, kt ry na ł ó ­
dzki nie potrafi wyrazić; których imaginacja najbardziej płodna me zdo
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ła w y m a rz y ć ; szczęście to istnieje w pojm ow aniu  i wiedzy wszechrzeczy 
w m edoznaw aniu  żadnych cierpień, ani fizycznych, ani m ora lnych-  w 
zadowolnieniu zupełnem  i w spokoju ducha, który spokój nic nie zdo- 
a z a m ą c ic ; w miłości czystej, k tóra łączy wszystkie istoty, przez zni­

knięcie i usunięcie złego, a nadew szyslko  zaś w możności oglądania Bo­
ga i uwielbiania wszystkich Jego tajemnic odkrytych najgodniejszym ; szczę­
ście to jest również i w  Yyypełnianiu powierzonych im obowiązków.

. . Lzyste_ duchy  są mesjaszami lub posłannikami Boga, dla opowiedze­
nia i spełnienia Jego  woli. Spełn iają  one wielkie m is j e ; przewodniczą 
formacji św ia tów  i harm onii ogólnej w  przestw orze; urząd zaszczytny do 
którego dojsc można jedynie przez doskonałość. T y lk o '  duchy kategorii 
najvvyższej sam e jedne  są w posiadaniu ta jem nic Boskich, przeniknięci Jego 
mysią, której bywają przedstawicielami bezpośredniemu. Przymioty duchów  
są odpowiedne postępowi który osiągnęły, wiedzy którą posiadają, są w 
s osunku  do ich zdolności', uzyskanego doświadczenia i do stopnia zaufa­
nia jaki budzą w  Najwyższym.

W  tym względzie nie istnieją żadne przywileje, żadne łaski i fawo­
ry ;  wszystko zdobyte być musi ceną w łasnej zas ług i;  wszystko odm ie­
rzone jes t  wagą najściślejszej sprawiedliwości. Misje najważniejsze b y ­
wają powierzone tylko tak im  duchom , k tóre  są zdolne spełnić e i p e ­
wnie ani nie skom prom itu ją  ani nie zwichną takowych.

Podczas gdy pod okiem  Boskiem najgodniejsi składaja rad ę  najw yż­
szą, znaczniejszym naczelnikom powierzoną jes t  dyrekcja turbilionów pla­
netarnych, d rugim  oddane są światy p o je d y n c z e ; po tem  ida w porządku 
subordynacj. hierarchicznej tacy o atrybucjach więcej ścieśnionych, k tórym  
zostawiony jes t  k ierunek  narodów, opieka rodzin lub pojedynczych człon­
k ó w  społeczeństwa, poruszanie  wszystkich gałęzi postępu i różnych 
działalności w natu rze  aż do najmniejszych drobnostek  w kreacji. W  tym 
obszernym  i harm onijnym  składzie jes t  podostatkiem  zajęć dla wszystkich 
zdolności, zajęć, przyjętych z radością, gorąco  upragnionych, bo staja sie one 
środkiem  postępu  duchow ego dla tych, którzy pragną się wznieść wyżej.

Inkarnacja jes t  niezbędną duchom  niższym, lecz nie jest ona już po­
trzebną tym, k tóre  przebyły jej granice. T akow e ulepszają sie albo w 
stanie duchow ym , lub w egzystencjach cielesnych wyższych światów, k tó ­
re  m e mają już w sobie nic z materji ziemskiej. Ze s trony  tych d u ­
chów inkarnacja na naszej ziemi jes t  dobrowolną czynnością w celu ł a ­
twiejszego wpływania na inkarnow anych  ziemi i dope łn ien ii  powierzo­
nego  im tu  po s ła n n ic tw a ; zatem  jes t  to poświęcenie, k tó re  dobrowolnie 
przyjmują, biorąc na siebie życie cielesne.

Obok wielkich missji, powierzonych duchom  wyższym, są inne m nie j­
szej wagi oddane duchom  innym, i można powiedzieć, źe każdy duch 
wcielony m a także sw oje posłannictwo, czyli obowiązki do spełnienia dla
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swoich bliźnich, zacząwszy od ojca rodziny, na którym spoczywa powin­
ność i opieka nad postępem dzieci, aż do człowieka p a l n e g o  który 
rzuca w towarzystwo nowe zarody światła i progresu. W tych to po­
słannictwach pomniejszych znachodzimy często upadek i zniechęcenie się, 
które jednakże szkodzi tylko temu, który metn został przejęty.

W  ten to sposób wszystkie inteligencje wspołubiegają się około 
ogólnego dzieła i do jakiegokolwiek stopnia doszły, każda z nich^pracu­
je stosownie do sił swoich; jedne w stanie mkarnacji, inne w stanie du­
chowym. Zatem wszędzie czynność od najniższego do najwyższego szcze- 
b la ; wszystko sobie wzajemnie dopomaga, podawszy dłonie, ażeby doj

do sz^ ktutod°uŜ “ ^ C1; ię solidarn0ść między światem duchowym i świa­
tem cielesnym, albo mówiąc inaczej, między ludźmi i ducham i, to jest 
miedzy duchami wolnemi, a duchami uwięzionemi; w ten *0 j BP ^ b .Pr^  
oczyszczenie i nieustanny stosunek wzajemny, powtarzają i ustalają się
orawdziwe sympatje i uczucia święte.

Wszędzie ruch i życie; nie masz próżnego kąta w przestworzu, 
ani jednego regionu, któryby nie był nieustannie przebiegany przez nie­
zliczone legiony istot szczęśliwych, niewidzialnych od zmysłów ciężkich 
Z n ó w  anT  ale których widok obudzą radość i podziwieme duchów 

uwolnionych i materji. Wszędzie nakoniec jest szczęście warunkowe 
dla każdego postępu i dla wszystkich powinności spełnionych; każdy ma 
w sobieI S o b y  swego szczęścia, stosownie do kategorji albo miejsca je-

g° P s tc z ^ S r ^ a le ż y  od własnych zdolności każdego indywiduum, a me 
od stanu n^aTerjalnego, w którym się znachodzi. Wszędzie zatem duchy 
mogą być szczęśliwe, nie ma na to iadnegó miejsca wyłącznego Czy­
ste duchy, gdziekolwiek się znajdują, wszędzie mogą podziwiać Majestat
B o s k i ,  bo Bóg jest wszędzie. ie czeroali

Jednakże szczęście nie jest wcale osobis e , g y y y J _ 
tvlko w samych sobie, nie moglibyśmy s i ,  podz,elió mem z dropm  ; H to -  
h , L  smutne i egoistyczne; istnieje ono także w komun,ikacj, mysi,, która 
łączy istoty sympatyczne. Duchy szczęśliwe, przyciągnione jedne prze 
S e  P no cia idei, uczuć, tworzą liczną grupę, czyli rodzinę ducho- 
w 7  na T l o ń e  której każda indywidualność błyszczy własnemi zalet - 
m i’ wydajać z siebie wpływ dobroczynny dla całości tego kołka które 
tworzy i którego członkowie już to się rozpierzchają dla swoich mi­
siu lub zgromadzają na jakiś punkt w przestrzeni, aby zdać sobie spra­
wę z owoców swoich prac, lub się zgromadzają około ducha wyższego,

£ • £ £  « z i e ,  św iat, s^ temi glównemi
ogniskami, gdzie się najlepiej lubią zgromadzać, w skutek analogu, jaka
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jes t  między niemi a temi które te światy zamieszkuję. Około św ia tów  wyż­
szych krążą duchy w yższe ; około niższych niższe. Ziemia jes t  jedna  z tych 
ostatnich. Każdy planeta m a za tem  własną ludność duchow ą i inkarno- 
wanych, podsyconą po największej części przez wcielania się jednychże 
i tych  samych duchów. L ud n ość  ta nie zmienia się tak p rędko w św ia­
tach  niższych, bo duchy są tam  bardziej związane materją, zaś jes t  wie- 
cej urozm aiconą w  światach wyższych. Lecz ze św iatów wyższych, k tó ­
re  są ogniskiem światła ^ szczę śc ia ,  odrywają się często duchy ku  św ia­
tom niższym, aby tam zasiać ziarnko postępu, w nieść  pocieche i nadzieje, 
podnieść odwagę u upadłych w próbach  życia, lub dla dopełnienia z tein 
większą dokładnością przyjętej na siebie misji. Zatem  w przestrzeni tej 
bez końca, gdzież jes t  N iebo? Je s t  ono w szedzie; nie masz dla niego 
granic,- szczęśliwe światy są stacjami wiodącemi do n iego ;  cnota toruje 
drogę, występek ją  u trudnia .

Obok tego w spaniałego obrazu, który zaludnia wszystkie katy św ia­
ta i wskazuje cel_ i powód każdej kreacji, jakże jes t  małą i ciasną n a ­
uka, k tóra ogranicza człowieczeństwo w pewien  punkt przestrzeni, k tó­
ra nam  pokazuje ludzkość poczynającą się w jednej chwili, ażeby r ó ­
wnież p rędko skończyć wraz ze św iatem  dźwigającym ją, nie obejmując 
tymże sposobem tylko jedną, chwilę w wieczności;  jakże jes t  zimną, 
smutną, lodowatą, gdy nam  ukazuje reszte przestrzeni przed, podczas i 
po egzystencji człowieka ziemskiego, m assę tę  bez ruchu, bez życia, jak 
n iezm ierną pustynię pogrążoną w milczeniu.

S m u tn y ,  rozpaczliwy obraz ,  który nam przedstawia w małej 
liczbie wybranych, przeznaczonych do n ieus tannego  podziwiania Boga, 
gdy tymczasem większość s tw orzeń  wskazaną jes t  do c ierpień bez końca; 
przerażająca myśl dla serc  kochających przez zaporę, jaką tym sposobem  
kładzie między źywem i i um arłem i. W ed łu g  tej nauki szczęśliwe duchy 
myślą tylko o swojem szczęściu, zaś nieszczęśliwe o sw ojem  nieszczęściu.
I możnaż się dziwić, iż na ziemi panu je  egoizm, gdy w ed łu g  tege  
obrazu pokazują go nam  istniejący naw et  w  Niebie? Jakże ciasną, małą 
jest idea, k tórą  doktryna ta  daje nam  o wielkości, w szechm ocy i d obro ­
ci Boskiej!

Inne zupełnie wzniosłe wyobrażenie daje nam  o tem  Spirytyzm. 
O ileż nauka jego  zwiększa ideje, rozszerza m yśl? Lecz rozchodzi się 
o to, kto nam  zaręczy za prawdziwość tej n a u k i?  Otoż za prawdziwość 
ręczy nam najprzód rozum, następnie  odkrycia duchów, w końcu zgo­
dność takowej z postępem  wiedzy i nauk. Między dwom a naukam i, z 
k tó rych  jedna zmniejsza, d ruga  zwiększa atrybuoje Boskie, z których 
jedna  jest w harmonii, d ruga zaś w sprzeczności z postępem , z których 
jedn a  stoi na miejscu, zaś druga zdąża naprzód, zdrowy rozsądek okazu­
je nam, po której s tronie jest prawda. Przedstawiliśmy je obie r a z e m ;
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niech każdy spyta własnego natchnienia, a głos wewnętrzny odpowie m u ; 
natchnienie jest głosem  Boskiem, który ludzi nie zawodzi.

Ale dlaczegóż Bóg od razu nie odkrył ludziom całej prawdy? Z te ­
go sam ego powodu, że nie uczy się dzieci tego, czego uczą starszych 
w wieku dojrzałym. Wiadomos'ci ograniczone wystarczały ludzkości do 
pew nego c z a s u ; Bóg je  udziela stosownie do sił ducha, i ci którzy dziś 
otrzymują odkrycia więcej kompletne są temi samemi ducham i, k tóre 
niegdyś takowe częściowo otrzymały były a od tego  czasu podnieśli się 
w inteligencji. »

Zanim nauka odsłoniła ludziom żywe siły natury, dała im pojąc 
prawdziwe stanowisko jakie zajmuje ziemia, zapoznała ich z historją jej 
formacji, czyż by byli mogli zrozumieć niezmierność przestrzeni i niezli­
czoną ilość światów? Zanim  geologja dowiodła formacji ziemi, mogliżby byli 
uwierzyć i zrozumieć niemożliwość istnienia piekła w wnętrzu ziemi i 
pojąć alegoryczny sens sześciu dni kreacji. Zanim astronomja. odkryła 
prawa, k tó re  rządzą przestrzenią, mogliżby byli pojąć że nie istnieją ani 
góra ani dół; że niebo nie jest po nad obłokami, ani ograniczone gwia­
zdami. Przed rozwinięciem się nauki psyhologii, mogliżby byli sprawdzić 
życie duchów, zrozumieć życie po śmierci szczęśliwe lub nieszczęśliwe 
inaczej, niż w miejscu uję tem  w formy materji? P o j m u j ą c  bardziej zm y­
słami niż myślą, świat był już i tak dla ich mózgów dość s z e ro k i ; t rze­
ba go było zmniejszyć do rozmiarów mniej rozciągłych, aby byli zdolni 
pojąć, chociaż go później rozszerzali. Odkrycia cząstkowe były wtenczas 
wystarczające i użyteczne, dziś są już niedostateczne. Mylą się ci, k tó ­
rzy niepojmując postępu  idei, sądzą że mogą rządzić ludźmi dojrzałymi 
tak jak  dziećmi w pieluchach.

Zapytania jakie można dawać duchom.
Uwagi wstępne. — Zapytania sympatyczne lub wstrętne duchom. — Zapytania 
o przyszłości; o egzystencji przeszłej i przyszłej; o interesach nioralnych i 
materjalnych ; o przeznaczeniu duchów; o zdrowiu; o odkryciach i wynalazkach ; 

o skarbach ukrytych; o innych światach.—

K w estjc sym patyczne i antypatyczne dachom .
(Ciąg dalszy).

8) Zap. Czy nastając uporczywie, duch w końcu odpowie na za ­
pytanie  ?

Odp. „Duch, który nie chce odpowiadać może się zawsze oddalić. 
1 dlatego powinno się czekać, gdy to wam p o w ied zą ; nalegać na o dpo­
wiedź którą niechcą dać jest pewnym  środkiem, aby być oszukanym .8
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9) Z ap. Czy wszystkie dachy  są zdolne pojąć pytania jakie im da­
jem y ?

Odp. „Duchy niższe nie są zdolne zrozumieć n iektórych kwestji, co 
nieprzeszkadza że na nie odpowiadają, jak się to nie raz dzieje i mię­
dzy w am i.“

Uwaga. W  niektórych wypadkach, gdy rzecz jes t  pożyteczną, zdarza się 
często, że duch oświeceńszy przybywa w pomoc duchowi mniej oświeconemu 
i natchnie go odpowiedzią. Poznać to łatwo po odpowiedzi.

Zapytania o przyszłości.
10) Z ap . Gzy duchy znają przyszłość?
Odp. „Gdyby człowiek znał swoją przyszłość, n iedbałby  o obecne 

chwile.
„Jes t  to najczęściej zapytanie, k tóre  ludzie zadają d u ch o m ; a to jest 

źle. P rzepow iadanie  nie jes t  celem manifestacjj duchów. Jeżeli kon ie­
cznie nalegać będziecie aby przyszłość w am  odkryto, odpowiedź będzie 
w am  daną, lecz przez ducha lekkiego; o tem  was uprzedzamy.®

11) Z ap. Gzyż nie bywają czasami od duchów  zapowiedziane przy­
szłe zdarzenia prawdziwe ?

Odp. „D uch przewiduje rzeczy użyteczne dla wiadomości ludzkich, 
albo misja jego jest oznajmić je  ludziom; zawsze jednakże  trzeba się 
w ystrzegać duchów  bawiących się w przepowiednie. Tylko zebrane sta­
rannie wypadki i okoliczności mogą posłużyć do ocenienia, o ile duch i 
przepow iednie  jego  zasługują  na zaufanie."

1 2)  Z ap . Jakich  przepowiedni powinniśm y się najbardziej wy­
strzegać ?

Odp. „W szystkie, k tó re  nie mają na celu pożytek ogólny. P rze­
powiednie osobiste m ogą być prawie zawsze uważane za n iepew ne."

13) Zap. Jaki jes t  cel duchów, k tóre nieustannie  oznajmiają wypa­
dki niespełnia jące się najczęściej ?

Odp. „C hcą  się ubaw ić łatwowiernością, przestrachem  lub radością, 
jaką sprawiają, a potem  śmieją się z tego sami. Takie przepowiednie
kłamliwe mają jednakże czasem  cel więcej poważny, to jest, aby w ypró­
b ow ać tego, dla którego były uczynione i jakiej natury uczucia w niem 
się obudzą, złe czy dobre ."

Uwaga. Taką by była np. wiadomość mogąca schlebiać chciwości, pró­
żności, jak  naprzykład wiadomość o śmierci osoby, po której mamy odziedzi­
czyć majątek i t. d.

14) Zap. Dla czego duchy  poważne, gdy dają przeczuć jaki w ypa­
dek, nie oznaczają nigdy daty i dn ia ;  czy to jes t  dla nich niepodobne,
czy nie chcą sa m i?
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Odp. „Ani jedno, ani d rug ie ;  mogą oni w  niektórych w ypadkach 
dad je przeczuć i wtenczas oni ostrzegają, ale czasu nie oznaczają, bo 
sami go nie znają. Duch może przewidzieć że się coś stanie, ale czas 
zależy od wypadku który się jeszcze nie spełnił i o którym Bóg tylko 
wie jedynie kiedy się spełni. Duchy lekkie, k tóre nie robią sobie skro- 
pułów oszukać, wskażą dzień i godzinę , , nie troszcząc się, czy się to 
spełni. Dlatego każda taka przepowiednia oznaczona, powinna w am  być 
podejrzaną.

„Jeszcze raz powtarzamy, naszą misją jest wasz p o s tę p ;  pom agamy 
wam o tyle, o ile możemy. Ten kto u duchów wyższych szuka mądrości, 
nie będzie zawiedziony; ale nie sądźcie, że będziemy czas tracić na s łu ­
chaniu waszych fraszek i opowiadać wam kabały; zostawiamy to duchom  
lekkim, które się tern bawią jak dzieci figlarne.

„Opatrzność położyła granice o dk ryc iom ,. które m ogą być uczynione 
ludziom. Duchy poważne zachowują milczenie o tern, co im mówić nie 
wolno. Upierając się na odpowiedź, wystawicie się na oszukaństwo d u ­
chów niższych, zawsze gotowych schwycić okazję, nastawić sidła na w a­
szą ła tw o w ie rn o ść /1

15) Z ap . Czy niema ludzi obdarzonych specjalną łatwością przewi­
dywania przyszłości?

Odp. «Sa tacy, których duch uwalnia się od m aterji;  wtenczas w i­
dzi wzrokiem duchow ym ; Bóg pozwala odkrywać pewne rzeczy m ogą­
ce być z pożytkiem ludzkości;  dziś w  tym względzie więcej jest. k łam ­
ców i szarlatanów. Później jednakże własność ta  nie będzie tak 
rzadką. “

16) Zap. Co myśleć o duchach, k tóre lubią przepowiadać kom uś 
godzinę lub dzień jego śm ie rc i9

Odp. . S ą  to duchy złośliwe, żartobliwe, nie mające innego celu, 
tylko cieszyć się przestrachem  jaki sprawiają. Nie trzeba nigdy się n ie­
mi zajmować. •

17) Zap. Jakiem  sposobem niektóre osoby są uprzedzone p rzeczu­
ciem o czasie swojej śm ierci?

Odp. *Jest to najczęściej we śnie. Duch własny który wie o tern, 
po przebudzeniu zachowuje p am ięć ;  osoby takie uprzedzone nie lękają 
się już śm ierci i nie widzą w tern rozdzieleniu ciała, tylko zmianę po­
łożenia, a jeżeli m am y wyrazić się prościej, uważają śmierć jako zamia­
n ę  sukni z grubego sukna na odzież jedwabną. Obawa śmierci zmniej­
szy się u ludzi a to  w  miarę, o ile więcej rozpow szechni się Sp iry­
tyzm.
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Zapytania o egzystencji przeszłej i przyszłej.

18) Z ap . Duchy, czy m ogą nam  objawiać naszą przeszłą egzystencję?
Odp. „B óg dopuszcza czasami aby była odkrytą, jeżeli w  tern jest

cel waszego zbudowania się lub n auk i;  w takim w ypadku odkrycia te 
będą  prawdziwe; lecz zapytania takie nie pow inne nigdy się czynić li 
tylko dla próżnej ciekawości."

19)  Z ap , Dlaczegóż n iektóre  duchy  udzielają tego  rodzaju objas'nienia 
wszystkim bez w yjątku ?

Odp. „S ą  to duchy żartobliwe, k tóre  bawią się waszym ko sz tem ; 
w  ogólności powinnis'cie uważać tak ie  objaśnienia jako fałszywe, i b a r ­
dzo je  podejrzywać. W szystkie odkrycia tej natury, k tó re  nie m ają  celu 
poważnego i użytecznego, są nieprawdziwe, bo duchy żartobliwe lubią 
pochlebiać miłości własnej, czyniąc ludziom odkrycia urojonych pocho ­
dzeń. Są media i osoby wierzące, k tó re  w  tym względzie przykładają 
całkowitą wiarę do wszystkiego co im duchy  piszą i k tó re  nie widzą, 
ł e  stan obecny ich ducha nieusprawiedliwia niczem m niem ane  pochodze­
nie i stopień, k tóry  niby przed tem  zajmować mieli. Jest  to p różność 
ludzka, k tórą  się duchy żartobliwe tak  samo jak  i ludzie bawić lubią. 
Byłoby daleko logiczniej i prawdopodobniej z postępem , żeby istoty w zno­
siły się a nie schodziły na dół, co byłoby i naw et zaszcżytniej dla nich.

■ Ażeby m ożna dać w iarę  podobnym  odkryciom, trzeba aby były 
uczynione jednocześnie  za pośredn ic tw em  kilku m ediów  obcych  sobie, 
w tenczas m ożna u w ie rz y ć .1*

20) Z ap. Jeżeli nie m ożna wiedzieć swoją przeszłą indywidualność, 
czy tak sam o rzecz się ma co do rodzaju naszej przeszłej egzystencji, lub 
pozycji socialnej, jakąśm y zajmowali, oraz o zdolnościach i w adach k tó re  
w  nas gó ro w ały ?

Odp. „T o  m oże być odkryte, bo z tego możecie wyciągnąć korzyść 
dla s i e b ie ; chociaż bacznie studjując teraźniejszość, ła two by  w am  było 
odgadnąć waszą przeszłość."

21) Zap. Czy może nam  być odkrytą przyszła nasza egzystencja?
Odp. „N ie ;  wszystko co w am  powiedzą duchy w  tym  względzie,

będzie tylko żartem, jes t  to do pojęcia. W asze  życie przyszłe nie m o­
że być naprzód ułożone, albowiem będzie ono takie, jakiem  go sobie 
sami przygotujecie na ziemi, waszem  postępow aniem  i przez postanow ie­
nie, jakie poweźmiecie już duchami. Im mniej m acie do odpoku tow a­
nia; tern egzystencja ta będzie szczęśliwszą, ale wiedzieć gdzie i jaką 
będzie ta  egzystencja, jes t  n iepodobieństw em , wyjąwszy rzadkich i poje- 
dyńczych wypafdków z ducham i, k tóre przychodzą na ziemię, jedynie dla
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spełnienia jakiej misji, albowiem wtenczas droga ich jest juł naprzód 
określoną." ________________

Zapytania o interesach moralnych i materjalnych.
2 2 )  Zap. Gzy można pytać o radę dachów?
Odp „Można; dobre duchy nie odmawiają nigdy pomocy tym, któ­

rzy ich wzywają w zaufaniu, w szczególności co się tyczy kweslji du­
chowych ; lecz odtrącają od siebie hipokrytów i takich, którzy niby szu­
kając światła, zostają w ciemności."

2 3 )  Z a p . Duchy czy mogą dawać rady w prywatnych interesach?
Odp. 'Czasami, podług okoliczności; zależy to także od pytające­

go. Rady dotyczące życia prywatnego są najczęściej dane z wielką do­
kładnością przez duchy pokrewne, ponieważ one interesują się tą osobą; 
duch taki jest to przyjaciel, powiernik waszych najtajniejszych myśli. 
Często jednakże męczycie go zbytnemi zapytaniami, na które nie może 
odpowiadać. Śmiesznem by było zapytywać o rzeczach prywatnych du­
chów zupełnie wam obcych, tak samo, jak udawać się z tern do pier­
wszego indywiduum spotkanego na drodze. Niezapominajcie, ze często 
bywa pytanie takie, na które duch nie może odpowiedzieć. Potrzeba 
zawsze zważać na własności ducha rodzinnego, któren może być zły lub 
dobry, według sympatji jaka go wiąże do osoby. Duch rodzinny złego 
człowieka jest złym duchem, którego rady mogą być szkodliwe, ale któ­
ren się może oddalić zostawiając miejsce duchowi lepszemu, gdy się ten 
człowiek polepsza. Swój do swego zawsze ciągnie.

2 1 )  Zap. Duchy pokrewne czy mogą dopomagać w interesach ma­
terjalnych? •

Odp. • Mogą i czynią to czasem podług okoliczności, ale bądźcie 
pewni, że duchy dobre nie przysługują się nigdy chciwości. Złe będą 
waszym oczom przyświecać tysiącem ponent, żeby was podrażnić i mi­
styfikować później. Wiedzcie o tern, że ta mistyfikacja jest czasami 
dla wypróbowania waszego potrzebną. Duchy wasze opiekuńcze mogą 
dopomódz wam, znieść z rezygnacją podobną mistyfikację, która bywa 
czasami użytą w waszem interesie i dla waszej przyszłości, lecz nie jest 
im pozwolonem uwolnić was od tej próby. Podobnież i dobry ojciec 
nie zawsze daje dzieciom to, co one żądają.«

Uwaga. N asze duchy opiekuńcze mogą nam w niektórych okolicznościach  
wskazać lepszą drogę, źaw sze jednakże zostawiając nam wolny wybór, inaczej 
Btracilibys'my zasługę i  nie umielibys'my uczynić kroku sami bez udawania się 
do duchów, a to z ujmą własną.

Człowiek często potrzebuje nabyć doświadczenia w łasnym  kosztem ; dla 
tego duchy rozsądne, radząc, zostawiają nas naszym własnym Biłom, jakto zw y-
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kle czyni nauczyciel ze swemi uczniami. W zwyczajnych wypadkach iycia, ra ­
dzą nam przez natchnienie, zostawiając nam tym sposobem całą zasługę dobrego 
cośmy uczynili, ale i całą odpowiedzialność i złego.

Byłoby to nadużywać cierpliwości duchów pokrewnych, i mylić się co do 
ich celu i powołania, wzywając ich co chwila dla zapytań małej wagi, jak  czy­
nią to niektóre medja, które dla jednego tak, lub nie, biorą ołówek i zadają 
pytania. Okazuje to tylko że tego rodzaju medja mają ciasne pojęcie o powo- 
amu duchów; i je s t to naw et uprzedzeniem zbytnem sądzić, że mamy zawsze 

na nasze zawołanie ducha, k tóry  nie ma nic lepszego do czynienia, jak  pilno­
wać naszych interesów ; zarazem byłoby to unieważniać w łasną wolę myśl, i 
przyjąć na siebie rolę bierną, bezkorzystną w życiu obecnem, i szkodliwą dla 
postępu w przyszłości. Jeżeli jest niebezpiecznem wypytywać się duchów o 
rzeczach lekkich, śmiesznem je s t również żądać od ducha, ażeby się zajmowały 
drobnostkami dotyczącemi gospodarstw a; duchy które odpowiadają na podobne
pytania, jakkolw iek mogą być i dobre, lecz dowodzą tem, że są jeszcze bardzo 
ziemskie.

2 5 )  Zap. Jeżeli umierająca osoba zostawia interesa zawik/ane, czv 
można prosie ducha, aby je  rozwikła/, wzywając pomocy jego, a szcze­
gólnie w wypadku, gdzie idzie o sprawiedliwość?

Odp. •Zapominacie, że śmierć jest  uwolnieniem od trosk ziemskich. 
Lzy sądzicie, że duch który jest szczęśliwy iż się uwolni/ od takowych, 
chętnie wraca nazad do nich, że zajmować się zechce rzeczami, które 
go już więcej m e obchodzą a to może dla tego, ażeby zadowolnić chci- 
woso swoich spadkobierców, którzy często cieszą sie ze śmierci takiej 
w nadziei, że im ona wypadnie na korzyść. M ówicie‘ o sprawiedliwości, 
ale sprawiedliwość jest  w/aśnie w uśmierzeniu tej chciwości; jest to po­
e t e k  kary, którą Bóg zsy/a na tych, którzy ubiegają się z chciwością 
o dobra ziemskie. Zresztą k/opoty w jakie nie raz wprowadza was 
smierc jakiej osoby, k/opoty te mogą być również częścią tych prób w 
życiu, które  macie doznać, i nie jest  to w mocy żadnego ducha uwolnić 
was od takowych, bo są one już w wyrokach Boskich.^.

Uwaga. Odpowiedź powyższa zniechęci i oziębi zapewne tych, którzy wyobrażają 
sobie że duchy m e m ają nic lepszego do czynienia, jak  służyć ludziom  za pośredników ja ­
snowidzących w in teresach ziemskich. Odpowiedź powyższą nasuw a jeszcze inną uwagę,

' a t  j  człowiek podczas życia prow adził in teresa swoje w nieporządku, trudno  
sądzić, ażeby duch jego chciał się tym i in teresam i zajmować po śm ierci; czuje się on dość 
szczęśliwy tern, że się uw olnił od kłopotów  jakie m u one spraw iały, a  im  wyższym jes t 
ten  duch, tern m niejszą wagę będzie do nich p rzyk ładał. Co się zaś tyczy nieznanych dóbr 

w Z°Stt W1Ć’ n lT a 0n Żad“ ych P°wodów interesować się chciwością swoich 
fe b t wv Z ’ z Q7  y  pl;aW, 0p0d0bllie nie myśleli o nim , gdyby s 'ę  nie spodziewali dla 

siebie wyciągnąć z tego jaką korzyść Wreszcie gdy duch tak i je s t  jeszcze przesiąknięty 
uczuciami ziemskiemi, może doznawać złośliwej uciechy z ich niezadowolnienia.
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Jeżeli w interesie sprawiedliwości osób, których lub ił duch, uznaje on potrzebnem 
uczynić podobne odkrycie, uczyni je bez wzywania nawet, i nie potrzeba na to być ani 
samemu medjum ani Bię udawać w celu tym  do takowego, bo duch sam sprowadzi tak 
stosunki, że się wątpliwość wyjaśni, ale nigdy na prośby, które by mu w tern względzie 
czyniono, gdyż zapytanie podobne nie może oddalić i zmienić próbą, jaką kto ma w skutek 
podobnego zawodu doznać. Owszem zapytanie takie może zwiększyć walkę, bo najczęściej 
jest ona objawem chciwości i dowodem dla ducha, że zajmują się niem tylko z interesu.

Zapytania o losie Duchów.
26) Z ap . Czy można pytać duchów o ich położenie w świecie d u ­

chowym ?
Odp. • Można, i chętnie tych objaśnień udzielają, gdy zapytanie pochodzi 

z sympatji lub chęci stania się im użytecznemi, a nie z próżnej ciekawości. •
27) Z ap. Czy duchy mogą opisać naturę  swoich cierpień, luh 

szczęścia ?
Odp. Mogą, i tego  rodzaju odkrycia są ważną wskazówką dla was, 

bo was wtajemniczają i obznajmiają z prawdziwą naturą  nadgród i kar 
przyszłych, niszcząc fałszywe wyobrażenie, k tóre sobie w tym względzie 
czynicie i obudzając wiarę w dobroć  Boską. Dobre duchy są szczęśli­
we, gdy m ogą opisywać szczęście wybranych; złe nie chętnie opow ia­
dają swoje cierpienia, chociaż obudzają one w nich skruchę, czasami 
przynoszą ulgę nieszczęśliwemu który się skarży.*

• Niezapominajcie że głównym wyłącznym celem Spirytyzmu jest 
wasze polepszenie się ;  aby go osiągnąć, wolno duchowi wtajemniczyć 
was w życie przyszłe, okazując w am  przykłady, z których możecie k o ­
rzystać, oraz obznajomić się ze światem, który was czeka, a przez to 
mniej będziecie żałować ten, na którym się znachodzicie. Oto jes t  g łó ­
wny cel objawień duchowych. >

2 8 )  Zap. W zywając osobę której los jest nieznany, czy można od 
niej samej dowiedzieć się, czy żyje?

Odp. Można, jeżeli ta  niepewność jej śmierci nie jest potrzebną p ró ­
bą dla tych, w których interesie byłoby dowiedzieć się o niej.*

2 9 )  Z ap . Jeżeli osoba ta umarła, czy może opowiedzieć wypadki 
i powody śmierci aby je  potem sprawdzić?

Odp. *Gdy przykłada do tego jaką wagę, uczyni to, jeżeli nie, w ca­
le się te rn -n ie  kłopocze.*

Uwaga. W takich wypadkach doświadczenie uczy, że duch wcale nie przykłada war­
tości do tego aby interesowani dowiedzieli się o okolicznościach śmierci jego; i jeżeli chce 
to uczynić, uczyni to sam od siebie, niewzywany, albo drogą mediuminiczną, lub przez w i­
zję a nawet pojawienie s i ę ; i natenczas może udzielić objaśnień jak najdokładniejszych ; w 
przeciwnym zaś razie, duch bałamutny, czyniąc prawdopodobne odkrycia, bawi się bezuży- 
tecznemi poszukiwaniami i łatwowiernością interesowanych.
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Zdarza ślę często, że zniknięcie jakiej osoby, której śmierć nie można urzędownie 
sprawdzić, staje się przyczyną familijnych nieporozumień. Dzieje się to bardzo rzadko i 
wyjątkowo, że duchy zapytywane w tym  względzie, dają objaśnienia prawdziwe; jeżeli chcą 
mogą, lecz nie zawsze jest im wolno uczynić to a szczególnie, jeżeli niepewnością tą wy­
wołane kłopoty i nieporozumienia stanowić mają próbę dla interesowanych, a od której 
chcieli by się w ten sposób uwolnić.

Chcieć tą drogą odzyskać spadek, jest to uwodzić się próżną nadzieją, a strata pie­
niędzy i czasu są jedyne rezultaty, jakie osiągnąć można z podobnych poszukiwań.

Nie brak jednakże na duchach, które gotowe są podsycać podobne nadzieje, i które
żadnego skrupułu nie czynią sobie z tego, naprowadzając człowieka na podobną drogę, gdzie
w końcu można być kontentem, jeżeli ceną śmieszności zdoła się człowiek wydobyć z tei 
sprawy. J

Zapytania dotyczące zdrowia.
^ 3 1 )  Zap. Gzy d u c h y  m o g ą  o d p o w ia d ać  na zapytan ia  dotyczące

Odp. • P on iew aż  zd ro w ie  j e s t  p ie rw szym  w a r u n k ie m  życia człow ie­
ka, n iezb ędn ie  p o trze b n y m  tak  w p ra cy  z iem sk ie j  c ie leśne j ,  jak  i w  p ra ­
cy d u c h o w e j  k tó rą  m a  w  tern życiu dopełn ić ,  dla te g o  d u c h y  chętn ie  
ba rd zo  odpo w iad a ją  na  p o d o b n e  zapytania . Ale p on iew aż  p om iędzy  d u ­
c h am i są d u c h y  różne, n ieuki i uczen i,  n ie  pow inn iśc ie  się u d a w a ć  z p o ­
d o b n e g o  ro dza ju  p y tan iam i do p ie rw sze g o  lepszeg o  ducha .*

3 1 )  Zap, Udając  się z p o d o b n e m  zap y tan ie m  do d u c h a  s ławnego 
lekarza ,  ozy m ożna  być  p e w n y m , że się o t rzy m a  d o b rą  r a d e ?

Odp. « W sław io n e  na ziemi znakom itos 'c i  n a u k o w e  nie są n ieom yl­
n e  ; p rzec iw n ie ,  po  śm ie rc i  n a w e t  nie zaraz  się uw aln ia ją  z po jęć  syste­
m atycznych ,  n ie  zaw sze  sp raw ied liw ych .  W ie d za  i n a u k a  z iem ska  jes t  
n iczem  w  p o r ó w n a n iu  z w iedzą n ieb ieską, k tó rą  d u c h y  wyższe posiadają. 
Nie m ając  w cale  im io n  w s ław io ny ch  n a  z iem i przez  was, m o g ą  więcej 
um ie ć  i zn ać  w szys tko  ła tw iej  niż w asze  znakom itości ,  bo  n a u k a  n ie  czyni 
jeszcze  d u c h ó w  w y ższem i i dziwilibyście  się, jak ie  m ie jsce  w  zaśw iec iu  zaj­
m ują  wasi uczeni. D uch  u c zo n e g o  jeżeli nie postąp ił  m oraln ie ,  nie b ę ­
dzie n ic  w ięce j  u m ia ł  i zna ł  n a d to ,  co się nauczył  za życia •

3 2 )  Zap. U czony  zostaw szy  d u c h e m ,  czy widzi sw oje  u czo ne  b łędy ?
Odp. *Jeżeli d oszed ł  s to p n ia  wyższego, to oczyszczony  ze swojej

próżności  p o jm ie  ile  m u  je szc ze  b ra k o w a ło  do z u p e łn e g o  ro z w o ju ;  wten­
czas przyznaje  je  bez  ż a d n e g o  w s ty d u ;  lecz jeżeli  je szc ze  nie  je s t  zu p e ł­
nie  u w oln iony  od m aterji ,  z ac h o w a  p rzesąd y  k tó rem i  był p rzes iąkn ię ty  na 
z ie m i ,»

33 )  Zap. Gzy lekarz  m ó g łby  w zyw ając  d u c h ó w  sw oich  pacjentów 
o trzy m ać  ob jaśn ien ia  o p o w o d a c h  ich śm ie rc i  i p o m y łk a c h  jak ie  mógł 
w  c iągu  k urac j i  p ope łn ić ,  a ta m  sa m e m  zdobyć  nad a l  dośw iadczen ia?
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Odp. • Może, i by ło  b y  to  dla n ie g o  b a rd z o  u ży tee zn em , zw łaszcza ,  
jeże li  w e z w ie  o b e c n o ś c i  d u c h ó w  o ś w ie c o n y c h ,  k tó r z y b y  d o p o m o g l i  w  t a ­
k ie j  k o m u n ik a c j i  d u c h o m  je g o  p a c je n tó w ,  k tó r y m  by  b ra k ło  n a  z u p e łn e j  
w ie d z y  n i e k t ó r y c h  c h o ró b .  M us ia łby  je d n a k ż e  n a u k ę  t ę  u c z y n ić  se r jo  z 
u w a g ą ,  w c e lu  u lżen ia  lu d zk o śc i  c ie rp ią c e j ,  a n ie  w  c h ę c i  zdobyc ia  s o ­
b ie  s ł a w y  i m a ją tk u  b ez  p r a c y . .

Zapytania dotyczące w ynalazków  1 odkryć.

3 4 )  Zap. Czy m o g ą  d u c h y  p o ś re d n ic z y ć  w  w y n a la z k a c h  n a u k o w y c h  
i o d k r y c i a c h ?

Odp, . N a u k a  j e s t  d z ie łe m  je n iu s z u ,  m u s i  b y ć  j e d y n ie  p r a c ą  zdoby ta ,  
bo- ty lko  p rzez  p r a c ę  c z ło w ie k  p o s t ę p u je  n a  sw o je j  drodze'.  * J a k ą ż b y  
m ó g ł  m ie ć  zas ługę ,  g d y b y  z a p y ta w s z y  się  d u c h ó w ,  w ied z ia ł  i zn a ł  w s z y ­
s t k o ;  w te n c z a s  k ażd y  g łu p i e c  m ó g łb y  p o s ią ść  w ie d z ę  n a u k o w a .  T o  s a ­
m o  je s t  i z o d k ry c ie m  in d u s t r y jn e m  i w y n a lazk am i.  T u  je s z c z e  i n n a  
k w e s t ja  zachodz i .  K ażda  rzecz  dzieje  się w  s w o im  czas ie ,  g d y  już  p o ­
ję c ia  lu d zk ie  są  d o ść  ro zw in ię te ,  a ż e b y  ją  m og l i  p o ją ć ;  g d y b y  c z ło w ie k  
m ia ł  tg  w ła d z ę  w sz y s tk o w ied zy ,  p rz e w ró c i łb y  te rn  s a m e m  p o r z ą d e k  r z e ­
czy, z ry w a ją c  o w o c e  p rz e d w c z e ś n ie  i w  n ie w ła ś c iw e j  p o rz e ,  b o  B ó g  r z e k ł  
c z ło w ie k o w i :^  •Będziesz pracował na chleb w pocie czoła ;• z a c h w y c a ją ­
ca  a luz ja ,  k tó r a  o k a z u je  w a r u n k i  w  jak ich  s ię  cz ło w ie k  n a  z iem i  z n a c h o -  
dzi. P r a c ą  u s i ln ą  m a  d o c h o d z ić  każd y  w y n a la z e k ,  n a u k ę  i p o s tę p .  G dy­
b y  m ó g ł  w szy s tk o  o s i ą g n ą ć  bez  p racy ,  n a  cóż  b y  m u  się  p rz y d a ła  je g o
in t e l ig e n c ja ?  p o d o b n y m  b y łby  do  s tu d e n ta ,  za  k tó r e g o  inn i w v ra b ia ia  
j e g o  z a d a n ie . .  -

3 5 )  Zap. U c z e n i  i w y n a la z c y ,  czy n ig d y  n ie z n a c h o d z ą  p o m o c y  w  
d u c h a c h  to w a rz y s z ą c y c h  im  w  ich  p o s z u k iw a n ia c h ?

Odp. . T o  j e s t  c a łk i e m  co in n e g o .  Gdy n a d c h o d z i  czas o d k ry c ia ,
d uchy ,  k tó r y m  j e s t  b ie g  t e g o  p o w ie rz o n y ,  s z u k a ją  c z ło w ie k a  z d o ln eg o  
d o p ro w a d z ić  to  o d k ry c ie  do  'k o ń c a ,  n a tc h n ą w s z y  go  do  t e g o  p o t r z e b n ą  
m yś lą  tak ,  a b y  m u  zo s ta w ić  z a s łu g ę  j e g o  p r ą c y ;  a lb o w ie m  m yśl n a ­
t c h n io n ą  m u s i  c z ło w ie k  s a m  w y p ra c o w a ć  i d o p ro w a d z ić  do  s k u t k u .  T a k  
się dzieje  ze  w sz y s tk ie m i  p r a c a m i  w  in t e l ig e n c j i  cz łow iecze j .  D u c h y  z o ­
s taw ia ją  k a ż d e g o  cz ło w ie k a  w  j e g o  s f e r z e ;  n ie  z rob ią  p o w ie r n i k i e m  w y ż ­
szy ch  ta j e m n ic  B o s k ic h  cz ło w ie k a  zd o ln e g o  je d y n ie  g r z e b a ć  w  ziemi, 
a le  p o tra f ią  z n a le ś ć  w  u k ry c iu ,  zd o ln e g o  p ro w a d z ić  ich  z am ia ry .  Nie
da jc ie  s ię  z a te m  n igdy  w c ią g n ą ć  p ró ż n o ś c ią  lub  c ie k a w o ś c ią  n a  d ro g ę ,  
k tó ra  m e  w iedz ie  do S p iry ty z m u ,  i k tó r a  by  w a s  ty lko  w p ro w a d z i ła  w 
n a jś m ie sz n ie j s z ą  m i s ty f ik a c j ę . .

13
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Uwaga. Obszerniejsza nauka o Spirytyzm ie uśm ierzyła u ludzi te  gorączkowe pra­
gnienia odkryć, które sądzili tym  sposobem uzyskać. Doszli byli niektórzy do tego, że żą­
dali od ducbów receptę na farbowanie lub rośnienie włosów, lub lekarstw a na naguiotki 
i t .  p ; ludzie którzy tym  sposobem chcieli się zbogacić, a otrzym ali kom unikacje mniej 
więcej śmieszne. Tak dzieje się zarvsze, gdy chcemy za pomocą duchów przejrzyć tajemnicę 
pochodzenia rzeczy. N iektóre duchy w tym  względzie m ają swój sposób nie lepszy od lu ­
dzkiego i rozsądnie je s t przyjmować podobne odpowiedzi z wielką ostrożnością.

Zapytania dotyczące się nkrytyeh skarbów.
3 6 )  Z a p .  Czy duchy m ogą  d op om ód z w  w ynalez ien iu  skarbów?
Odp. -D u ch y  w yższe  tem  się  n ie za jm ują; duchy żartobliwe w sk a ­

zują często  miejsce, w  których  mają się znachodzić ukryte skarby, tam, 
gdzie ich w ca le  niema. Jest w  tem  żartobliwem k łam stw ie  cel użyte­
czny, bo okazuje, że praw dziw ym  majątkiem dla cz łow iek a  jest  praca. 
Jeżeli Opatrzność za ch ow u je  dla k ogo  teg o  rodzaju fortunę, znajdzie ten  
ją z pewnos'cią bez p om ocy  duchów .*

3 7 )  Z a p .  Go m am y m y ś leć  o duchach mających być strażnikami  
tych ukrytych sk arbów ?

Odp.  D uchy  n ieoczyszczone  jeszcze  z materji przywiązują s ię  do 
sw o ich  rze czy ;  skąpcy którzy schow ali  sw oje  pieniądze, mogą je jeszcze  
i po  śmierci pilnować, a n ieustanna trw oga  aby ich ktoś nie znalazł jest  
jedną z ich pokut. Są znow u duchy ziem skie, którym jest powierzoną  
opieka nad przeobrażeniem z iem i;  są one  alegorycznemu stróżami bogactw  
ziem skich.

Uwaga. Zapytanie o ukrytych skarbach jes t tego samego rodzaju, co o spadkach 
nieznanych; szalony, k toby w ierzył w te  urojone objawienia, które zostały uczynione przez 
żartownisiów tam tego  św iata. Pow iedzieliśm y już, że jeżeli duch chce lub może uczynić 
podobnego rodzaju odkrycie, uczyni je  niepytany, nie potrzebując na to medjum . Podajem y 
tu  przykład  tego rodzaju  :

Pew na pani s traciła  męża. Po trzydziesto letn iem  z nim pożyciu była zagrożoną u tra ­
tą  m ajątku  od swoich pasierbów, k tórym  zastępowała m atkę. Rozpacz jej by ła  gwałtowna. 
W tem  jednego wieczora zjawia się jej mąż, prowadzi ją  do swego gabinetu, wskazuje na 
biórko jeszcze opieczętowane. Za pośrednictwem  podwójnego wzroku duchowego, ukazuje jej 
wnętrze tegoż, szufladkę sekretną, której n ieznała  i k tórej m echanizm w ytłum aczą j e j , do­
dając: „Przewidywałem  to, co się dziś stało , ale zapewniłem  ci tw oją przyszł śc ; w tej 
szufladzie jest mój testam ent, w którym  zapisany masz dom ten  i pensję tak ą  i tak ą ,“ po- 
czem znikł.

W  dniu zdjęcia pieczęci n ik t  nie u m ia ł otworzyć szufladkę; pani ta  wtenczas opo­
w iedziała swoje w idzenie; o tw orzyła w edług podanej przez męża wskazówki szufladkę i wy­
ję ła  z niej testam en t tak i, jaki jej b y ł przez niego oznajm iony.
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Zapytania o drugich św iatach.

3 8 )  Z ap  Do jak iego  stopnia  w ierzyć m ożna  opisom, jakie nam  d a ­
chy podają  o innych  św ia tach  ?

Odp. .Z a leży  to  od postępu  d a c h o w e g o  tego, k tó ry  je  p o d a je ;  ła ­
tw o  pojmiecie, że d u c h y  pospolite  nie  zdolne są dać  op isan ia  w tym 
względzie, tak  samo, jak  pros taczek  z tej ziemi nie m a pojęc ia  o egzy- 

- s tu jących  św iatach . Dajecie często  zapytania n a u k o w e  o tych św ia tach  . 
na k tó re  duch y  n :e m o g ą  odpow iadać . Jeżeli są dobrej  wiary, op o w ia ­
dają w e d łu g  w łasn ych  p o ję ć ;  jeżeli są ducham i lckkiemi, baw ią  się op i­
sy w an iem  dz iw acznem  fantaslycznem , bo na fantazji nie b ra k n ie  im. 
Można jedn akże  m ieć  kom un ik ac je  prawdziwe, dotyczące ta m ty ch  św ia ­
tów ; d o b re  du ch y  lubią opow iadać  o ich m ieszkańcach , c h cą c  tem  o p o ­
wiadaniem  przysłużyć się w aszem u  po lepszen iu  się, i nak łon ić  was na 
drogę , k tó raby  was tam  sprowadziła.*

" ~ 5 9 )  Z a p .  Jakąż m ieć  m ożna  k on tro lę  o p raw dziw ości  tychże op isów ?
Odp. > Najlepszą ko n tro lą  je s t  zgodność  o pow iadan ia ;  pam ięta jc ie  

jed nakże ,  że cel teg o  j e s t  zawsze wasz ' pos tęp  m oralny, a tem  sa m e m  
lubią pisać o m ora lny m  stan ie  m ieszkańców  i m ożecie  o tem  lepiej być 
obznajom ieni,  niż o stanie  fizycznym lub geo log icznym  tych  p łanet.  Z wa- 
szemi ob e cn e m i na u k am i nie m oglibyście  n a tu rę  tych  p lan e t  z r o z u m ie ć ; 
a n a u k a  ta  na ziemi nie m og łaby  się w a m  naw et  przydać, i będziecie  
jeszcze m ieć  na to dość  czasu i sp osobnośc i ,  gdy  już  ta m  będziecie.*

Uwaga. Zapytania o konstytucji fizycznej i elem entach astronomicznych tych  św ia­
tów, wchodzą w porządek poszukiwań naukowych, a których zaoszczędzić nam  nie jest wol­
no duchom ; inaczej astronom  bardzo wygodnie m ógłby od nich otrzym ać swojo wyracho­
wania nie przyznając się do tego. Gdyby duchom wolno było zaoszczędzić tej pracy czło­
wiekowi, uczyniliby to prędzej dla cichej skromności, niż na korzyść dumnego, który w nich 
nie wierzy, a  którem u przeciwnie duchy często zaoszczędzają zawody w jego m iłości własnej-

W ykład  treściwy zasad Spirytyzmu
p o d ł u g  A l l a n - K a r d e c ' a .

S z a r l a t a n i *  m.
(Dokończenie).

Pomiędzy zwolennikami Spirytyzmu znajduje się wielu zapaleńców i exal- 
towanych, którzy właśnie dla tego są  najgorszemi obrońcami tej nauki, bo w i­
dząc ich zapal i nadzwyczajną ła twość tłómaczenia wszystkich zjawisk ducho­
wych, bez poprzedniego zgłębienia  onycb, nie obudzają w nikim zaufania.
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Praw dziw y  sp iry ty s ta  w ystrzega  się zbytniego zapału aby go nie z a ś lep ił; ro z ­
w aża w szystko zim no i spokojn ie , bo w ie, że fb je s t jed y n y  sposób, aby  niebyć 
o szukanym ; n ie  ludzi się, i zw aża przedew szystk iem  na  charak te r tych w k tó ­
rych szuka ob jaśn ien ia  lub nauki.

Tożsamość duchów.
Poniew aż m iędzy ducham i znajdu ją  się w szystk ie  ujem ne strony  ludzkości, 

znajduje się tez podstęp  i k łam stw o. S ą duchy, k tó re  bez żadnego sk rupu łu  
przybierają  na siebie na jpow ażn ie jsze  im iona, aby obudzić w iększe do sieb ie  z a ­
u fan ie ; po trzeba  w ięc być ostrożnym  i nie we w szystko w ierzyć, co m ów ią du­
chy, bez sp raw d zen ia .

S praw dzen ie  tożsam ości je s t  je d n ą  z na jw iększych  trudności praktycznego  
spiry tyzm u, zw łaszcza gdy  chodzi o duchy w yższe w daw niejszych w iekach  ż y ­
jące , m iędzy k tó rem i m oże być w ielu, dla nas zupełn ie albo m ało  znanych. J e ­
żeli nauka udzielona nam  przez ducha je s t w zniosłą , pow ażną, na czystej m o­
ra lności ew angielicznej opartą , podrzędną je s t rzeczą, od jak ieg o  ducha pocho­
dzi. A le inny  je s t w ypadek  gdy nauka fałszyw a albo sprzeczna z p raw dą, po 
w ażnem  im ieniem  je s t  osłon ioną.

Ł a tw ie jszą  je s t  do sp raw dzenia  tożsam ość, k iedy idzie  o duchy w spółcze­
snych , k tórych  charak te r, zw yczaje i inne  szczegóły pryw atnego  ich życia są  
znane ; albo gdy przyw ołujem y ducha k rew nego  lub przy jac ie la , k tó regośm y z a  
życia  dobrze znali, lubo i w  tym w ypadku n au k a  Spiry tyzm u ułatw ić nam  m oże 
spraw dzenie  i  uw olnić od w ielu w ątp liw ości i b łędów .

S p r z e c z n o ś c i .
bprzeczności, ja k ie  dostrzegam y często w  kom unikacjach  duchow ych, tych 

ty lko  m ogą zadziw iać, k tó rzy  z nauką sp iry tystyczną  nie są  obeznani, albow iem  są 
one natu ra lnem  następstw em  sam ej na tu ry  duchów , k tó re  ja k  wyżej pow iedziano 
nie m ogą zaraz po skończeniu żyw ota ziem skiego być doskonałym i, ani um ieć 
tego, czego się n ie  nauczy ły . Z tąd  w ynika, że są  duchy m niej um iejące od 
w ielu ludzi, a  k tó rych  zdanie za ich osobiste, i to nie zaw sze praw dziw e, mva- 
żać m ożna. In n e  przenoszą  z sobą w św ia t duchów  przesądy  ziem skie, z k tó ­
rych tak  nagle oczyścic się nie m ogą. Inne, w rzeczach jeszcze sobie dobrze 
n ieznanych, a szczególniej naukow ych, lub odnoszących się do porządku  s tw o ­
rzen ia , tw o rzą  w łasne system ata, i d la  tego dziw ić się n iem ożna, że są  z sobą 
w sprzeczności.
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Zdarza  się niekiedy, że w komunikacjach od jednego i tegoż samego du ­
cha pochodzących, napotykam y sprzeczności jeżeli nie  w zasadzie, to w pomniej­
szych szczegółach lub w sposobie wyrażania się. K omunikacje  tegó rodzaju od 
bieramy tylko od duchów niższych czyli mniej doskonałych, albowiem duchy 
wyższe nigdy się w zdaniach ani w' zasadzie nie różnią. Kto chociaż powierz­
chownie poznał tajemnicę świata niewidzialnego, wie ja k  pochopnie  niektóre du­
ch}' przybiera ją  na siebie znakomite imiona, aby nadać więcej powagi swoim 
słowom, i można z pew nością  twierdzić, że jeżeli dwie komunikacje duchowe są 
z sobą niezgodne, bądź co do zasady, bądź co do myśli, a  obie noszą podpis 
jednego  znakomitego imienia, jedna  z nich jes t  niezawodnie fałszywą.

D la  w yjaśnienia  wątpliwych odpowiedzi duchów, posłużyć mogą dwa ś r o ­
dki:  pierwszy radzi poddawać wszystkie komunikacje pod surowy rozbiór ro z u ­
mu i zdrowego roz są d k u ;  ten środek zalecają dobre duchy, a nie radzą go 
wcale duchy zwodzące, bo dobrze wiedzą, że ich komunikacje wzięte pod k ry ­
tykę  rozum ną straciłyby w ia rę ;  dla tego też duchy tego rodzaju starannie  uni­
kają wszelkiej rozprawy, i wymagają, aby im wierzono na słowo. D rugi sposób 
ocenienia praw dziw ości komunikacji zależy na zgodności zasad objętych w na 
ukach spirytystycznych. Jeże l i  taż sama zasada  przytaczaną jes t  w wielu miej­
scach, przez różne  duchy, i przez pośredników  zaufanych, i nie będących pod 
jednakow em i wpływami, można wnosić, że jes t bliższą prawdy ja k  ta, k tóra  po­
chodzi z jednego  źródła, a jes t  przez większość duchów zaprzeczoną.

ISJasfępiiośei Spirytyzm u.
O bok niepewności objawów spirytystycznych, nastręcza się pytanie, na co 

się przyda nauka sp iry tys tyczna?  N a  to, że dowodzi materjalnie i p raw ie  do­
tykalnie bytności świata niewidzialnego.

Gdy ów św iat składa się z dusz tych którzy niegdyś żyli, w ynika  ztąd 
dowód bytności duszy i jej życia po śmierci ciała.

Gdy dusze objawiają nam sw oją radość lub cierpienia, wedle tego ja k  u ż y ­
wały życia ziemskiego, w ynika ztąd dowód nagród i kar przyszłych.

D usze albo duchy opisując nam swój stan i położenie zagrobowe, p ros tu ją  
w yobrażenia  fałszywe, któreśmy mieli o życiu przyszłem, a szczególniej o n a tu ­

rze i długości kar.
G dy  wiec życie przyszłe, z teorji wątpliwej a tern samem niepewnej, prze 

szło w zakres  niewątpliwej, dowodami stwierdzonej pewności, w ynika  ztąd k o ­
nieczność pracow ania  z całych sił naszych, w czasie krótkiego życia ziemskiego, 
na korzyść życia przyszłego, nieskończonego.

Przypuśćm y że człowiek dwudziestoletni miałby pewność ze umrze w dw u­
dziestym piątym roku  życia s w e g o ; cóż on będzie robił przez te ostatnie pięć 
l a t ?  Będzie się starał używać a  raczej nadużywać życia ziemskiego i wyczerpać
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wszystkie  jego ro z k o s z e ; a  w szelk i trud i pracę nad udoskonaleniem ducha, 
poczyta  za  rzecz podrzędną  i bez celu. Ale jeżeli ten sam człowiek będzie  miał 
pew ność  żyd la t  os'mdziesiąt, zupełnie inaczej postąp i,  bo w tedy pojmie konie- 
cznos'c pośw ięcen ia  k ilku  chwil obecnych pracy, dla zapew nienia  sobie spoczyn­
ku  przez długie la ta  przyszłości .  T a k  sobie postąpi ten, dla którego życie p rzy ­
szłe je s t  pew nością .

W ątp liw ość  pod w zględem życia przyszłego prow adzi na tu ra ln ie  do p o św ię ­
cenia w szystkiego obecnemu, j uważania  dóbr ziemskich za na jw yższe szczęście.

T a  nadzw yczajna  w ażność  j a k ą  przywiązujemy do dóbr ziemskich, w y ra ­
dza pożądliwość, chciwość, zazdrość u tego, k tó ry  ma mało, przeciw temu, k tóry  
posiada w ie l e ; z tej pożądliwości do pragn ien ia  nabycia jak im b ą d ź  kosztem 
tego co m a drugi, już  tylko krok. Ztąd n ienawiści, sprzeczki, procesa , wojny 
i w szystk ie  plagi, k tó re  trap ią  ludzkość, a k tóre  rodzi sam olubstwo.

Z tem zw ątpieniem o przyszłości, człowiek przygnieciony troskam i i k ło ­
potami tego życia, widzi ty lko  w śmierci koniec  swoich cierpień a n iespodzie- 
wając się nic więcej po za grobem, znajduje bardzo natura lnem  skrócić  je  przez 
samobójstwo.

Bez tej nadziei o życiu przyszłem, człowiek zanadto  byłby tkliwym na 
wszelakie n aw e t  drobiazgowe zawody, jakich  w życiu ziemskiem doświadcza, a 
k tóre  przez w strząśnienie  całego organizmu, szczególniej muzgu, s ta ją  się po 
większej części przyczyną obłąkania .

Bez w iary  w życie przyszłe, życie obecne staje się dla człowieka rzeczą 
główną, jedynym  celem i przedm iotem jego  z a ję c ia ; dla  tego przedew szystk iem  
chce używ ać dóbr ziemskich, p ragn ie  zaszczytów', i w yw yższenia  się nad d ru ­
gich ; szuka przepychu, zbyt w ie lką  ważność przywiązuje  do tytułów i do tych 
wszystkich b łyskotek  głaskających p ró żno ść ;  dla  nich poświęca wszystko, nawet 
godność  osobistą, bo po za tem nic innego nie widzi ani się spodziewa.

Pew ność  życia przyszłego i nas tęps tw a  tegoż zmieniają zupełnie jego w y ­
obrażenia, i p rzedstaw iają  mu życie obecne w innem świetle ; j e s t  to jak ob y  p o ­
dniesienie  zasłony które  mu odkryw a w idok w spania ły  i n ieskończony. P rzed  
n ieskończonością  i w ielkością  życia zagrobow ego, życie ziem skie n ikn ie  j a k  n i ­
knie jed n a  sekunda przed  wiekiem, ja k  z iarnko p iasku  przed niebotyczną górą. 
W szy s tko  tu na ziemi staje się małem, nędznem, i każdy dziwi się sam sobie 
że tak  w ielką w ażność  mógł przyw iązyw ać  do rzeczy tak  znikomej i dziecinnej.  
T a  pew ność  życia przyszłego daje nam we wszelkich wypadkach życia obecne­
go ten spokój,  tą  p o ko rną  cierpliwość , a  naw et zadowolnienie, k tóre  już je s t  
szczęściem w porów naniu  z troskam i i kłopotami tych, co nic  nie widzą prócz 
ziemi. Z tej pewności płynie  ow a obojętność na  wszelkie  przeciwności i z a w o ­
dy, k tó ra  w strzym ując  od w’szelkiej rozpaczy, oddala bardzo liczne w ypadki obłą­
kania, i najsilniej odw raca  w szelką  myśl samobójstwa. Z  tą pew nością  przy­
szłości,  człowiek spokojnie  jej oczeku je ;  z brakiem wiary traci cierpliwość, bo 
się niespodziew a niczego, ty lko od teraźniejszości.
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P rzyk łady  tych którzy żyli przed nami, dowodzą nam, że szczęście przy­
szłe m a  sie w stosunku  postępu duchowego czyli moralnego, tudzież dobra k tó ­
reśmy na  ziemi czynili;  a nieszczęście czyli cierpienia przyszłe mają się w sto­
sunku naszych wad moralnych i złych uczynków ; ztąd w ynika  dla tych którzy 
o tej prawdzie  są  p rzekonani,  naturalna konieczność robienia  dobrze, a  unikania 
złego. Kiedy w iększość ludzi uwierzy w tę pewność, i te zasady jaw nie  wyzna­
wać i w życie w prow adzać  zacznie, wyniknąć z tego musi, ze dobre na tej zie­
mi przeważy nad złem, że ludzie nie będą sobie nawzajein szkodzić, ani się 
nienawidzić, że urządzą swoje stosunki społeczne na korzyść ogołu, a  me tak 
jak  dotąd na korzyść  n iek tó rych ;  jednem słowem, ludzie pojmą, źe praw o miło­
ści, jak iego  Chrystus nauczał, jes t jedynem źródłem szczęścia nawet na  tym s w ie ­
cie i w sze lk ie  p raw a  na tem tylko prawie miłości opierać będą.

U dowodnien ie  is tnienia  świata  niewidzialnego który  nas otacza, jego w pły­
wu na św iat widzialny, je s t  objawieniem jednej z potęg natury, a następnie 
kluczem do zrozum ienia  mnóstwa zjawisk, dotąd niezrozumianych, tak w p orzą­

dku fizycznym ja k  i moralnym.
G dy n auka  przybierze w pomoc tę now ą siłę dotąd zapoznaną, sprostuje 

się bardzo wiele błędów, ztąd  pochodzących, że dotąd przypisywano wszystko 
jednej przyczynie, to jes t  materji.  Uznanie  tej nowej przyczyny w zjawiskach 
natury  będzie dźwignią dla postępu, przez wprowadzenie zupełnie nowego czyn­
nika. Z  pomocą praw  spirytystycznych rozszerzy się horyzont umiejętności i 
zakres  wiedzy ludzkiej, tak  ja k  się rozszerzył z pomocą odkrytych praw ciężkości.

Ale nauka  nie wejdzie na tę now ą drogę postępu tylko wtenczas, kiedy 
ci k tórzy  j ą  wyznaja, bedą  przekonani o istnieniu świata n iew idz ia lnego ;  a k i e ­
dy j ą  w iększość uzna, to i niewierzący będą musieli o tworzyć oczy na jasną 
prawdę, pod k a rą  .zostania, samemi ze swojem zdaniem, ja k  to już miało miejsce

przy tylu wynalazkach.
N ie  będziemy mieli wówczas tego smutnego widoku uczonych, opierających 

się na powadze swojej nauki, i silących się dowieść ludziom, że się niczego po 
śmierci spodziewać nie  m a ją ;  zkąd naturalny wniosek, żc jeżeli są me,. ę 
wemi, nie  mogą nic lepszego zrobić jak  sobie życie odebrać. Gdy uczem og o- 
szą ze swoich katedr istnienie świata niewidzialnego i jego wpływy na 
życia naszego, podadzą młodzieży najsilniejszą bron przeciw m ateria lizm ow i; a le  
zachodzi w ielka obawa, aby w tym porządku rzeczy, młodziez m e wyprzedziła

uczonych.
Przypuśćm y, że duchy nie mogą nas więcej nauczyć nad to co już wiemy, 

albo tego tylko czego i bez ich pomocy nauczyć się możemy ; to przeciez samo 
stwierdzenie bytu świata niewidzialnego, sprowadza konieczną zmianę w naszych 
w yobrażeniach, a taka  zmiana właśnie naprowadzić musi na  zmianę naszego 
postępowania i ogólnego dzisiejszego porządku rzeczy ; zmianę tę przygotowuje 

Spirytyzm.
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Ale duchy przynoszą nam więcej nad to wszystko, bo chociaż ich .objawy 
są połączone z pewnemi trudnościami, chociaż wymagają wielkich ostrożności 
aby sprawdzić ich tożsamość i dokładność, nie mniej przeto je st prawdą że du­
chy wyższe, kiedy umiemy zapytywać je, i kiedy -im na nasze pytania wolno 
jest odpowiadać, mogą nam objawić wiele' rzeczy dotąd nam obcych, wyjaśnić 
w id e  niezrozumiałych, a przezto ułatwić nam drogę postępu. I  dla tego właśnie 
nauka Spirytyzmu jest'n ieodzow ną, już to aby od nich nie żądać czego one 
udzielić me mogą, juz to aby znać sposób, za pomocą którego można to otrzy. 
mac, albowiem przechodząc pewne granice, możemy być zawiedzeni.

Najm niejsze przyczyny mogą w ydawać’ największe sku tk i; widzimy że z 
małego ziarnka, wyrasta ogromne drzewo. Ja k  spadek jabłka był przyczyną 
odkrycia prawa, które rządzi światem, jak  drgające żaby na talerzu objawiły po - 
ęgę galwauizmu, tak też z mało znaczącego zjawiska kręcących się stołów 
wyszedł dowody św iata niewidzialnego, a z tego dowodu nauka, która w kilku 
atach św iat obiegła, i-k tó ra  go odrodzi, przez samo tylko udowodnienie rzeczy­

w istości życia przyszłego.

Znajdą się bez wątpienia tacy, którzy się zapytają, jakie to są te wielkie 
rzeczy, k tóre nam duchy, niemówiąc już o świecie niewidzialnym, objawiły ja ­
kie to są te wielkie prawdy któremi wzbogaciły naukę i moralność ? N a to 
o powiemy naprzód, że to je s t przedmiot który w kilku słowach wyjaśnić się 
me da, , dla tego musiemy odesłać ciekawych do' zgłębienia całej nauki Spiry­
tyzmu.^ W  ̂ tern miejscu ograniczymy się na krótkim  wykazie niektórych za­
gadnień, które Spirytyzm rozwiązuje.

Zgadzamy się na to, że Spirytyzm niewiele nam przynosi praw d bezwzgle- 
c nie nowych; memasz bowiem prawdziwych prawd, tylko te, które sa wieczne 
a Spirytyzm opierając się na prawach natury, musiał istnieć po wszystkie cza-

Ry ’ '  We WSZyStkich wiekach znajdujemy jego ślady, które dopiero
nauka dokładniejsza i dłuższe doświadczenie wyjaśniły. Prawdy wiec których 
naucza Spirytyzm, są więcej następnościami dawniej poznanych, niżeli nowemi.

. •. Spi,rytyZm nie odkr? ł ani wynalazł duchów, jak  również nie odkrył św iata
niewidzialnego, w który po wszystkie czasy wierzono, ale on utwierdza je -o  
istn ienie przez dowody materjalne, i ocenia go w wprawdziwem świetle, oddzie- 
ając od niego przesądy i wyobrażenia zabobonne, z których się rodzi zwątpie­

nie  ̂ i niedowiarstwo. Nauka Spirytyzmu, jakeśm y widzieli, daje nam dowód 
istnienia duszy, życia przyszłego, kar i nagród przyszłych ; gdyby nic więcej 
nadto me przyniosła, byłoby to już wiele.

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r: K arol Groiwadziński.



Do Szanownych Prenumeratorów!

Z dzisiejszem num erem  kończy się drugi rok istnienia dziennika na­
szego. N um er ten jest oraz ostatniem i pożegnawczem, gdyż okazało się, 
że pismo tego rodzaju jest przedwcześnie rozkwitłą rośliną na niwie naszej; 
mróz obojętności, niedowiarstwa i lekceważenia zmroził ją zupełnie. Fakta 
przekonały* mnie, że jakkolwiek nieudolna, ale usilna praca moja była 
daremną, albowiem oddając czas mój wolny chętnie i z radością dla pod­
trzymania i rozwinięcia nauki Spirytyzmu w języku polskim, ażeby ją 
uczynić przystępną tym, którzy jej nie mogą zaczerpnąć u samego ź ró ­
dła, nie zdołałem dla pisma m ego pozyskać tyle Prenum eratorów , ażeby 
takowe mogło samo pokryć koszta nakładu, a również w gronie Szano­
wnych Prenumeratów, u zamożnych nie znalazłem dla sprawy Spiryty­
zmu na tyle życzliwych przyjaciół i protektorów, aby będąc w możności, 
chcieli byli wesprzyć wydawnictwo czynną pomocą. Uczyniona w tym 
względzie odezwa moja była głosem wołającego na puszczy.

Pomimo tego nie tracę nadzieję i mam silną wiarę, że Spirytyzm 
pomimo przeszkód jakie stawiają mu dziś w kraju naszym bigotyzm i mate- 
rjalizm, choć spóźniony lecz zwolna rozkrzewi się u nas, i że pisemko 
moje, w którem starałem się ile możności i sił rozwinąć streszczoną na­
ukę Spirytyzmu, będzie jednym z kamyczków, które posłużą do wielkiej 
budowy wiodącej człowieczeństwo do świątyni cnoty, wolności i szczęścia 

wiecznego.
Obecnie pozostaje mi tylko pożegnać moich Szan. P renum eratorów  

i przeprosić ich za zwłokę, jaką w odebraniu ostatniego zeszytu doznali. 
Stało się to mimowoli. Dwunasty zeszyt był prawie już na ukończeniu, 
gdy ciężka i niebezpieczną słabością złożony zostałem na łożu, a łącząc 
w osobie mojej redakcję, ‘ redaktora i expedycję, nie mając kim w yrę­
czyć się w mej pracy, łatwo Szan. Prenumeratorowie pojmą przyczynę
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spóźnionego wyjścia num eru, jakoteż i powód, dla k tórego  liczne rekla­
macje pozostały dotąd bez żadnej odpowiedzi.

W  końcu nadmienić muszę, że chcąc treści doktryny Spirytyzmu, 
zawartej w dotąd wyszłych trzech półroczach S. Z. nadać choć jaką ta ­
ką całość,-uw ażałem  za niezbędne pomieścić w tym dwunastym a osta­
tn im  zeszycie artykuły, które dla tej całości były potrzebne, przez co 
z pojedynczego n um eru  uform ow ał się podwójny, a tern sam em  podw o­
iły się i koszta nakładu, które jednakże ceną przedpłaty objęte być nie 
mogły.

Ponieważ środki moje nie pozwalają mi na to, abym mógł uczynić 
Szan. P renum era to rom  tego rodzaju premję, zaś zwrot kosztu poniesio­
nego zawisł zupełnie od ich dobrej chęci, zatem oznajmiam, że nadwyż­
ka ceny 12go  zeszytu wynosi 4 0  centów, i Ci z Szan. P renum era to ­
rów, którzy takową uwzględnić zechcą, raczą Redakcji należytość n ad e ­
słać; zaś Tych, którzy już łaskawi byli dalszą prenum eratę  na rok b i e ­
żący uiścić, zapewniam, że pieniądze prenum eracyjne zwrócone Im będą 
w krótkim czasie, skoro tylko stan zdrowia dozwoli mi wyjść na świat 
i da mi możność obliczenia się z p. księgarzami. Zatem proszę jeszcze o 
nieco cierpliwości.

Karol Gromadziński.


